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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Ze Lw ow a. —

W  przeszły czwartek d. 4. b . m . w dzień 
imienin J. C. K. Mści, naszego Najmiłościwszego 
Pana, slojące załogą we Lwowie c. k. wojsko 
było obecnem  nabożeństwu , odprawionemu 
w ogrodzie Jabłonowskich pod nam iotem . Ce
lebrował jw . hp. z Posławic Ankwicz, arcybi
skup lwowski, prymas togo królestwo i t. d , 
< t. d. Po nabożeństwie całe wojsko pod do
wództwem dywizyjonera i swoich pułkowników 
dełiiowało przed jw . bar. Lederer, naczelnym 
dowódzcą w Galicyi, otoczonym  sztabem jen e - 
ralnym, gościńcem  cesarskim po przed dóm 
Ilausnera z chorągwiami i muzyką. Postawa 
> chedogi ubiór wojska wszelkiej broni spra
wiały widok nader zajmujący. Licznie zgro
madzeni widzowie wszelkiego stanu z w ielkiem  
zejąciem  przypatrywali się tem u widowisku, 
któremu najpiękniejsza sprzyjała pogoda. Wy
strzały z dział i broni ręczuej podczas nabo
żeństwa zwiastowały uroczystość tę Lwowianom 
■ okolicy. J. W . dowódzca naczelny wyprawił 
l ege d nia suty obiad dła wyższych oiicerów, 
^••zeduików i innych znakomitych osób tej sto
licy. podczas którego wnoszono toasty za zdrowie 
1 długoletnie błogie panowanie Najjaśniejszego 
1’ aua i Jego Najjaśniejszej rodziny; muzyka 
pułkowa tutejszej załogi grała przed pom ie
szkaniem jw . dow ódzcy, najprzód melodyją 
P'eśni narodowej v Rozę zachowaj Cesarza 
Franciszka" a potem  różne inne. Na kaz- 

toast odpowiadały działa , ustawione na 
" zgórzach za ogrodem  Jabłonowskich.

—  Z  IVi /dnia. —  
Zgrom adzenie niem ieckich naturalistów.
( Ciąg dalszy —  nie dokończenie, jakeśm y 

*  przszłym num erze zapowiedzieli — )•
Uczty. Dnia 23- września obcy naluraliści i 

lekarze jech ali w 40 skorowozach z Wiednia 
0 Radeu na świetny obiad, który magistrat i 
uywatele tego miasta na cześć nauk dla p ię
tn u ją cy ch  je  wyprawili. Powozy te sżły nie

przerwanym szeregiem  pod dozorem  kilku 
Urzędników pocztowych w nader pięknych uni

form ach, i wszędzie, kędy przejeżdżały, uwagę 
ciekawego ludu na siebie ściągały. Najpięk
niejsza sprzyjała pogoda , a sprzecznie z nia 
góra Schneeberg od wierzchołka do stóp śnie
giem  pokryta przedstawiała przybyszom widok 
niezwyczajny. Przybywszy o 11 godzinie do 
miasta wysiedli przed gm achem  redutowym, 
gdzie burm istrz, magistrat i wielu obywateli 
miasta najserdeczniej ich powitali. Kiedy człon
kowie zgromadzili się w przygotowanej w7 tyra 
celu sali, dr. Meyer, zwyczajny lekarz badeń- 
ski (wszystkim wodę tę odwiedzającym bardzo 
dobrze znany), pow itał, w imieniu obywateli 
bodeńskich, uczone grono mową, w k lórćj po
tem skryślił, treściwy obraz od wszystkich ob ec
nych z zapałem  przyjęty7, o początku, urządze
niu i pożytku wód tych siarczystych, już Ilzy- 
mianom znanych. Arcyllsiążę Karol kazał pier
wej ju z  oświadczyć obecnym  naturalistom z za
granicy , ze nader rad chciałby ich widzieć 
u sieb ie ; cale zatem zgromadzenie udało się 
do letniego pałacu (W eilburg) J. C. K. W . c e 
lem  oddania najuniżeńszego hołdu wysokiemu 
um iejętności i nauk opiekunowi. Arcyksiaze 
nader uprzejm ie i serdecznie przyjął zgroma
dzonych, powitął ich  i z każdym prawie sam 
rozmawiał. Odwiedziali potem  wszystkie ką
piele, a członkowie wydziału geognoz. i m ine
ralog. czarowną dolinę H eleueulhal i przyległe 
wzgórza. Lecz w krórce wszyscy się znowu 
połączyli dla odwiedzenia w jego pałacu Arcyksie- 
cia .Antoniego, równie w ielk iego , jak  dostojny 
brat jeg o  Arcyltsiązę Karol, nauk i sztuk wiel
biciela i opiekuna, u którego równie serdecz
ne i uprzejm e znaleźli przyjęcie. Przed sa
m ym  obiadem  niektórzy uaturaliści poszli j e 
szcze oglądać gabinet doktora Kolletr juz na
wet dla tego samego arcy zajmujący, że m ie
ści w sobie wszystkie przedmioty przyrody oko
licy badeńskiej. Na wiekopomna pamiątkę tych 
odwiedzin wpisali imiona swoje w sporządzaną 
tym celem  i otwartą dla siebie książkę (Denlt- 
buch). O godzinie 3 zastawiouo stoły, przy 
których przeszło 300 osób siedziało; pom iędzy 
gośćm i była także znana światu czytającemu 
Karolina Pichler. Podczas obiadu debłam o- 
wat dr. Meyer wiersz na cześć zgromadzenia'
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napisany przez prof. Stein, który potćm  wy
drukowano i pom iędzy członków na pamiątkę 
dnia tego rozdano. Uciechy przy zastawionym 
suto i smaltownie stole podniecała wyborna 
m uzyka, a spełniane za pomyślnos'c' Najjaśu. 
Pana i wszystkiej c. k, rodziny toasty napawały 
słodkiem  uczuciem , dalekie od wszelkiej troski 
i wesołe serca obecnych. Pomiędzy innemi 
toastami spełniono jeden  za zdrowie najwyż
szego nadwornego dyrektora ces. król. póczt, 
radzcy nadwornego O ttenfels, którego zasługi 
około urządzenia poczt w Austryi powszechnie 
są wiadome; jegoto troskliwości winno zgrom a
dzenie naturalistów, ze W czterdziestu skorowo- 
zach przez gustownie ubranych poczłylijonów  
rychło i wygodnie bez najmniejszego nieładu 
lub  przypadku przewiezione zostało z Wieduia 
do Badenu. Sam ón dowodził tym orszakiem, 
dajae takim sposobem  dowód wielkiego swego 
ku um iejętnościom  i tym co je  pielęgnują, 
szacunku. Obywatele miasta Badcn dla prze
chowania najpóźniejszej potom ności pamiątki 
zjazdu tylu uczonych i w ielbicieli umiejętności 
z c  wszystkich prawie części okręgu ziem skie
go, sporządzić kazali pyszną książkę, w której 
obcy uczeni imiona swoje zapisali, a na przy
szłość każdy z obcych kąpiele te odwiedzają
cych  zaproszony będzie wpisać w tę księgo 
im ię swoje,- Gos'cie o godzinie dopiero 8 w ie
czorem  wyjechali na powrót z tego miasta, któ
rego mieszkniicy zgromadzeni po bokach go
ścińca żeguali ich głośnemi okrzykami »Bądź- 
cie  zdrowi* wywijaniem kapeluszami i chustka
m i. Orszak powrócił o godzinie 10 wieczorem  
do W ićdn ia , gdzie zastał u łice przepełnione 
-tłumem Indu, czekającego na ich przybycie.

Posiedzenia. Oddział Zoolog., flzyjolog., ana
tom . i zoo tom .: Dnia 20. września mówił j e 
szcze : Czermalt o reprodukcyi ziewów i ogona 
u  gaduproteus anęuineus, którego żywy egzem 
p larz z sobą przywiózł. Zawadzki , prof. ze 
L w ow a, pokazywał rodzaje chrząszczów cara- 
bas S a ch eri, lepyrus Hebinhii i pachy gaster  
K r a tte r i , które sam odkrył, i-zw rócił uwagę 
na tkankę m ola tinea padella. Oddział rbo- 
tanika*: d. 22. p. Lum nitzer, supei-intendent 
iv Morawii i Szląsku, pokazywał swoje tablice 
historyi naturalnej , które dla domowego uży
cia przy uczeniu historyi naturalnej sporządził, 
a które m ogłyby i w szkole publicznej być uży
teczne. Prof. Jan z Parmy zawiadomił towa
rzystwo o planie i celu  stowarzyszenia ltu roz
szerzeniu um iejętności przyrody, osobliwie we 
W łoszech , które się za powodem  pana Crislo- 
fori w M edyjolanie ^zawiązało : Zaw adzki, ze

Lwowa, pokazywał przysłany sobie od barona 
Dykę wizerunek rodzaju sosny, którą ón (Z a 
wadzki) uznaje za młoda sosnę pinus carpa-  
th ica , pokazywał oraz Florę carpathorum prin- 
cipalium  w nader pięknych , suchych egzem 
plarzach, którą sam nagrom adził, i objaśniał 
dokładnćm  wym ienieniem  m iejsca, gdzie każ
da z tych roślin rośnie, i uwagami geoguosly- 
cznem i. Z  tej Flory towarzystwo poznało kil
ka nowoodkrytych roślin ; p. Zawadzki zawia
dom ił przylem zgromadzenie, że podczas feryj 
następujących zamyśla z doktorem  Ilerb ich  
zwiedzić Bukowinę, która co do historyi natu
ralnej tak mało, a w ogóle, rzec można, w ca
le jest nieznaną. Zeune z Berlina zapytał 
zgromadzonych, czyli knknrudza przeniesiona 
została do Europy jedyuie z Am eryki, czyli też 
m oże i z Azyi, czego nazwy je j u różnych eu 
ropejskich  narodów każą się domyślać (tur hi- 
scher IFeitzmn, bid turc i t. d.) *) Dr. Pohl, dy
rektor m uzeum  brazylijskiego w W iedniu, zwró
cił uwagę zgromadzonych na piękną książkę 
prof. lfrom hholz z Pragi, o grzybach, które lur 
dziom  służyć mogą za pokarm i mówił o 
podróży swojćj do Brazylii , którą W krótce 
wydać zamyśla.

(D ąftończenie następi.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W ie lk a  B ry tan ija  i Ir la n d y ja .

Gazety londyńskie z d. 23. wrześuia dono
szą, że Sir W alter Scott um arł w d. 21. b. m. 
w swoich dobrach Ahorlshord’house. Walter 
Scott miał 62 lat.

Margr. Palraella , który w Falm outh przez 
kilka dni na nowe depesze z Londynu o c z e 
kiwał, pow rócił na okręcie »E ch ott . ze swoim 
sekretarzem  poselstwa i swoim orszakiem do 
O port o.

* )  G d zie  kukurudzn rośnie pićrw otnie, dziko, dotychczas 
jeszcze  nie d oc ie cz on o . W szakże nie w iadom o do
tąd, w  którym  kraju inne zb oża : pszenica, żyto  j* ' 
d . rośną d z ik o , pierw otnie. S t. Ililaire utrzym uje, 
że kukurudza rośnie pierw otnie, dziko, w  losacb w i - 
g o ln y cb  Paraguaju. — l ) o  IMesyku, tw ierdzą, by  * 
ju ż w  7. wieku naszćj ery  zaprow adzona. Itolum! 
p rzy w ióz ł ją do Hiszpanii. Nazwa tej reśliny, uaĴ  
dawniejsza i najm ocniej zadziwiająca jes i 
tum turcicum asiaticum";  naydokładnie'jszą 7'uf\|C„  
nnzwa jpriimentum indicum, którą je j nadal Matm 
lus; wszysthie inne nazw y wzięte są od  kraju, z " 
rego nasienie tej rośliny przyw iezion e zostało, 
jmyłka ta zdaje się z tąd p och od z ić , że Kolum b u ^  
żał ląd sloty  M esy k ii, który sam n azw ał: “A j , , ,
e ia ,  za część  A r-y i, a roślinę ,',hukurudza“  »o  
rą się sam zastanawiał, za roślinę ozyjatyck?, 7 ^  
to  p ó jść  m ogło  nezwisko frumentmn Surcwuch ̂  
że natenczas T u rcy  większą część A zy i ptń**
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P. W ilso n , syn Sir Roberta W ilson , który 
wprzód służył pod Boliwarem , .mianowany zo
stał jeneralnym  konsulem  angielskim w Peru.

Francyja.
R ról ndał się w d. 24. września do V iucen- 

ues, gdzie w towarzystwie swojego adjutanta, m i
nistra wojny, jenerała Pajoł, kommendauta Pa
ryża i licznego sztabu, kazał czynić obroty kil
ku pułkom  osady Paryża.

Holandyja.
Papidry długu krajowego bardzo były spadły 

dnia 22. września w Amsterdam ie. Nizkie ceny 
pnryzkie i różne wieści o nieprzyjacielskich 
krokach gabinetu francuzkiego , o b y  rząd ni
derlandzki zmusić do przyjęcia znanych 24ch 
artykułów, były przyczyną tej niepomyślności.

Niemcy.
Propozvcyja podana Związkowi niem ieckiem u 

przez rząd hanowerski dla ożywienia handlu 
w N iem czech i zapobieżenia przemycaniu, wy
chodzi, jak się dowiadujemy , z lego stanowi
ska : źe każde z państw związkowych ma prawo 
pobierania cła przechodowego od przewożonych 
przez ltraj jego towarów ; że jednak potrzeba 
prawo to ściśle określić do największej ilości 
cła pobierać się m ającego w c wszystkich pań
stwach Związku, lttóreby wymierzone być po
winno stosownie do odległości miejsca i wagi ;
1 że takie określenie nastąpićby powinno co 
do myta drogowego, mostowego i t. p .—  Pro
jekt ten wzywa oraz sejm  Związku niem ieckie
go, *Ly się zajął rozpoznaniem  pytania, czyliby 
-I ja k  dalece do tego doprowadzić można , aby 
Wyroby rękodzielnicze w państwach Związku 
n iem ieckiego, lub surowe płody, a mianowicie 
takie, które do pićrwszych potrzeb życia na
leżą’, przywożone z jednego z państw Związku 
'lo drugiego, albo całkiem  uwolnić od podatku 
konsum cyjuego , albo przynajmniej nadać im 
pierwszeństwo przed takierniż płodami z zagra
nicy. Projekt ten odesłano natychmiast dla 
rozpoznania i zdania sprawy do komissyi.

Prussy.
l«r61 jm ć  pruski wyjechał w dniu 28. wrze

śnia zPotsdarnu do Cieplic.
Królewsko pruski rzeczywisty tajny radzca, 

Alexander baron H um boldt, odjechał także 
do C ieplic.

Do Kolonii przybyła w dniu 24. Września
2 Południa księżna Angoulem e, pod imieriiein 
hrabiny de M arne, a córka księżnej B erry, 
pod im ieniem  panDy de Kośny.

Grecyja.
—  Z ]Saaplii d. 5 . sierpnia. —  

Onegdaj zgromadzenie narodowe podpisało 
akt uznania i zatwierdzenie wyboru j.  k. m ci 
księcia bawarskiego CHloua na króla greckiego 
i stosowne adresa uchwaliło. Po przeczytaniu 
postanowienia w tej m ierze , całe zgromadze
nie wynurzyło uczucia swoje jednom yślnym  
okrzykiem : »Niech żyje długo i szczęśliwie pa
nuje Otto 1. król Grccyil-' co panowie napeł
niający galeryje wraz z ludem  otaczającym 
m iejsce obrad, z zapałem i radością powtarzali. 
Nazajutrz uchwalono polecić radzcy nadwor
n em u , panu Tliiersch  , aby postauowienie to 
i adresa zawiózł królowi bawarskiemu. W spo- 
mniony radzca odebrawszy papiery, wsiadł te
goż dnia w ieczorem  na galijotę »St, Nicolao« 
i w towarzystwie brygu wojennego rządowego 
popłynął do Korfu.

Adressy , które radzca nadworny p. Tniersch 
ma wręczyć królowi bawarskiemu i królewi
czowi Ottonowi , są w osnowie następującej: 

»D o u. króla jm ci bawarskiego. Najjaśniej
szy panie! Ogłoszone traktatem z dnia 6. lipca  
4 827. wielkie dzieło dostojnych sprzym ierzo
nych m ocarstw , zostało naltoniec uwieńczone 
przez wróżący szczęście wybór księcia Ottona, 
drugiego syna w. k. m ości , na króla Grecyi. 
W szech m ocn em u , który wszystko jak najle
piej zrządził, niech będą tysiączne dzięki i 
wiekuista chwała 1 Tym  sposobem  Wysłuchane 
są życzenia całego narodu H ellen ów , który 
w tym wyborze z jednej strony uznaje szczę
śliwy koniec swych ofiar, z drugiej przewiduje 
początek przyszłej niewzruszonej swobody i 
pomyślności pod niewzruszoną praw tarczą. 
Reprezentanci narodu greck iego , połączeni 
w zupełuem  zgromadzeniu , jako wierni tłu
macze jego  woli , pośpieszają z wykonaniem 
ważnego swego powołania, i z jednom yślną 
zgodnością z postanowieniami wysokich sprzy
m ierzonych m ocarstw, zapraszają upragnione
go od narodu , wszystkiemi cnotami ozdobio
nego syna w. k. m ci do wstąpienia na nowo 
utworzony tron grecki. Gdy najjaśniejszym 
m onarchom  , dobroczyńcom  kraju greckiego , 
z najgłębszym uszanowaniem oświadczają dzię
ki swoje za postanowienia na ich  korzyść wy
konane, czują się być oraz obowiązanemi z ło 
żyć u tronu w. k. m ci wyrazy jednom yślnej i 
szczerej wdzięczności za wzgląJ. który w. k. 
m. krajowi greckiem u od początku jego  świę
tego przedsięwzięcia okazywać raczyłeś , i b ła 
gamy w. k. m ., abyś oczekiwane od ludu H el
lenów  i upragnione przybycie ich króla , albo 
przynajm nićj tymczasowego dostojnego jego
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nam iestnika, najlaskawiej przyspieszyć raczył. 
Tak jest, najjaśniejszy panie, cały naród ocze
kuje z otwartemi rękami swego w ładzcy, jako 
pom uożyciela dobrego bytu , jako zaręczyciela 
i obrońcę pra w , oraz jako zesłańca trwałego 
pokoju i niezmiennej jedności. Oświadczając te 
czucia reprezentanci narodu greck iego , wynu
rzają tylko jako tłóm acze powszechne narodu 
życzenia i zadania. Oby te życzenia zostały wy
słuchane I Oby przez wejście tej nowej gwia 
zdy , zachmurzony polityczny horyzont Grecyi 
został wyjaśniony l Kwitnąca na nowo ojczy
zna Solonów , Platonów i Peryltlesów, raduje 
się w przekonaniu , iz godny je j przewodnik 
został przeznaczony ; nawet mury Helikonu 
z głośną radością okazują życzenie prędkiego 
ogladania naszego dostojnego władzcy! Prezes 
P . Notara, w ice-prezes A. Maurocordalo. (Na
stępują podpisy reprezentantów.) Sekretarze : 
A . Polizoides , U. Kristidis.“

»D o n. władzcy Grecyi. Najjaśniejszy p an ie ! 
Cały naród H ellenów uwielbia wybór w*, k. 
m ci na króla Grecyi , przez wysokie m ocar
stwa sprzymierzone szczęśliwie uczyniony , i 
prawie wszystkie prowincyje oświadczyły ju ż  
swoję radość i wdzięczność z powodu tak zba
wiennego wypadku. Reprezentanci narodu , 
działając we wszystkięm stosownie do pow szech
nej woli , wypełniają d/.iś, jako wierni tłuma
cze ogólnego życia , jeden' z najszczytniejszych 
czyn ów , oznajm ując uroczyście wybór w. k. 
m ci na króla Grecyi. Załączona uchwala ob e j
m u je  w ie j m ierze sankcyją , opatrzoną wszeł- 
kiem i form alnościam i , prawem przepisanemu 
Pozostaje tylko reprezentantom wynurzyć ży
czenie nader upragnionego przybycia w. k. 
m ci lub jego  dostojnego namiestuika do kraju 
Hellenów; są bowiem  przekonani, iż to przy

bycie  z jednej strony ukończy wszelkie c ier
pienia ludu , które w skutku długiej walki i 
tymczasowego systemu rządu ponosić m u s i; 
z drugiej , będzie zapowiednią lepszego porząd
ku rzeczy i przyszłej pomyślności narodu pod 
opiekuńczą tarczą praw konstytucyjnych. Pre
z e s : P. Notara, w ice-prezcs : A. Maurocordato. 
(Następują podpisy reprezentantów.) Sekreta
rze ; A . Polizoides, JD. Ilristidis.*

Zgrom adzenie narodowe składa się z 164ch 
deputowanych , co jest dostateczną l ic z b ą , 
jaką prawą do ważności obrad przepisuje. —  
Inni deputowani , m im o usilnych wezwań rzą
d u , nie ziechali.

T u r c y  ja .
—  Z Konstantynopola d. 40. wrześn. —-  

Od czasu ostatnich niepom yślnych wiadomo
ści dla porty z teatru wojuy W Syryi, nic>wię

cej nie ogłoszono w stolicy o tam ecznych wy
padkach , z czego wnoszą , że Egipcyjanie nie 
przeszli granicy Syryi, i że wojsko olom ańskie 
zebrane pod Koniah oczekuje posiłków , aby 
przeciw Ibrahimowi rozpocząć działanie za
czepne. Atoli podług wiadomości właśnie te
raz z Alexandryi nadchodzących , po potyczce 
pod Ilom s i po zajęciu w skutek tejże llam a 
i A le p o , zaszła w dniu 29. lipca pod Beilan 
między Husseinein paszą a Ibrahim em  , po
tyczka, w której Egipcyjanie znowu zwyciężyli, 
i po której kilku otoinańskich dowódzców i ofi
cerów miało przejść do nieprzyjaciela; lekkie 
jeg o  wojsko posunęło się aż ku Adanie.

Następujące buletyny ogłoszono wAlexandryi 
o dzialaniacly w ojennych: Siódmy bulęlyu w oj
ska syryjskiego z dnia 18. księżyca Safer 1248 
(16. lipca 1832): »YV d. 14. lipca, ruszyło nasze 
wojsko z Mahrulta, dla posuuienia się doMaar, 
dziewięć m il z taintąd odległego ; ponieważ nie 
znalazło dosyć w pochodzie wody , przeto za
trzymało się o dwie m ile od Maar, przy źródle. 
Sam naczelny wódz znajdował się przy roz
dawaniu wody. O godzinie 1. z południa rozło
żyło się wojsko w ogrodach M aar, gdzie noc 
przepędziło. Tam że dowiedzieliśmy s ię , że 
feldm arszałek Husscin pasza, dniem wprzódy 
w ieczorem  przed bitwą pod Ilom s, opuścił An- 
tyjochiją, gdzie drugiego dnia po przybycia swo- 
je m  dowiedział się od uciekających paszów 
o nieszczęśliwym skutku tej potyczk i, poczerń, 
natychmiast nakazał odwrót i udał się do A leppo.

W  dniu 13. lipca z południa ruszyło wojsko 
do Tel-es-Sullan , ośm m il odległego od Maar. 
Szczupłość wody, znajdującej się tylko w w iel
kich odstępach, i niezm ierne gorąco zniewoliły 
naczelnego dowódzcę , iż nakazał wojsku nocą 
pochody odbywać. W Maar dowiedzieliśmy się, 
że Bejraktar Oglu M oham m ed pasza udał się 
x pozostałymi 2000 jazdy do Hussein paszy , 
lecz  ten obruszony jego  postępowaniem , ka
zał go wraz z jeg o  ludźmi zrabować. —  T en  
nieszczęśliwy tylko z jednym  człow iekiem  
ze swojego orszaku uciekł, nie wiadomo dokąd. 
W  Maar dowiedzieliśmy się także,, że armija 
nieprzyjacielska nić ma wojsk regularnych , al
bow iem  część onych zginęła w ostatniej poty
czce , a reszta rozprószyła się , pom im o cięż
kiej chłosty , nakazanej przez Ilussein paszę » 
na tych , których zuowu pojm ano, aby inDych 
do powinności nawrócić.

D alej m ów ią, że Ilussciu ma tylko jeszcze 
przy sobie dwa pułlti Bostandżich i pułk prze* 
Chosrę paszę utworzony, i zamyślał z tern woj
skiem  udać się do A leppo , lecz  mieszkańcy 
nie ch cie li je  wpuścić.
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W  dniu 15. lipca po północy ruszyło wojsko 
z Tel-es-Sultan i rozłożyło się obozem  nad 
rzeką płynącą pode wsią Seykan. Niebawem 
nasi konni Beduini przyprowadzili do naczel
nego wodza kilku nieprzyjacielskich regular
nych żołnierzy. Ibrahim  dowiedział się od 
łych je ń có w , ze feldm arszałek Hussein pasza 
dniem wprzódy przybył przed A leppo z byłym  
gubernatorem  tego miasta i uciekającym i pa
szami , że )d M ahkem e (sądu) żądał żywności 
i wojska , lecz odebrał od mieszkańców odpo
wiedź , iż m u nie mogą dać żadnej pom ocy, 
i- dla lego utracił wszelką nadzieję oparcia się 
nam , i około godziny 2ej rano wyruszył spie
sznie , zostawił namioty , amunicyją , żywność, 
jakoteż dział 16 , które wpadły w pasze r ę c e , 
i jak słychać, udał się do Aintab

Kilku naszych konnych B eduinów , którzy 
się aż pod A leppo posunęli b y li, powróciwszy, 
potwierdzają namienione podanie o ucieczce 
nieprzyjaciela. Naczelny wódz ruszył natych
miast tamże ze swoim adjutantem i dał Abbas 
paszy rozkaz, aby się za nim  udał z sześcią 
pułkam i jazdy i sześciu działami. O godzinie 
4 1/2 z południa odprawi! Ibrahim  pasza wjazd 
swój do A leppo. Na wiadomość o jego zbli
żeniu sio , kilku znam ienitych obywateli m ia
sta wyjechało naprzeciw niego , aby go powi
tać; m ieli oni zaszczyt, złożyć mu swoje h oł
dy. Mufti , z którym połączyły się inne wła
dze miasta , pospieszył wynurzyć jego  wosokości 
swoję uległość i życzenia długiego życia, -z*

W d. 16. lipca mianował naczelny wódz Ibra- 
ma~ agę Siali Sade wielkorządzcą A le p p o ; o 

godz. 4lej rano nadciągnął Ibrahim  pasza, sy
nowiec jego  w ysokości, z piechotą , artyleryją 
* ze wszystkiemi taborami do A leppu. Dzisiaj 
przyprowadzono blizlto 500 jeńców  z nieprzy
jacielskiego regularnego wojska. Ci nieszczę
śliwi znajdują się w nędznym stanie, lecz o- 
Irzymali w sparcie, jakiego ludzkość wymaga."

Osmy buletyn wojska syryjskiego z dnia 7. 
księżyca Iłabiul-Eww el 1248 (3. sierpnia 1832).

W  d. 2. Ilabiul-E w w el (29. lipca) około 2. 
godziny po północy ruszyło nasze wojsko od 
uostu Murad paszy i o godzinie 30. rano przy

było do wąwozu Beilan Bogassi , uszedlszy- 5.mil 
°d  wspomuionego mostu. Tu dowiedzicliśmy^się-, 

jenerał naczelny llussein pasza wraz z byłym 
gubernatorem Aleppu, M oham m ed paszą, i kil- 
bu inuemi osobam i, rozłożył obozem  za owe- 
®ii wąwozami resztę swoich wójslt regularnych 
^nieregularnych i że ua wzgórzach postawił dzia
ła. a na najwyższych punktach wysypał szańce.
'  brahim pasza, przekonawszy się o tem przez 

oddziały wysłane na rozpoznanie f ” '>zkazał j e 

nerałowi brygady , Hassan b e jo w i, z -13. pu ł
kiem  p iechoty , 5tym jazdy i 4 działami po
suwać się drogą po prawej stronie idaca ; sam 
zaś z 2 pułkami p iechoty, 1 pułkiem  gwardyi 
i 12 działami ruszył gościńcem  po lewe, stro
nie wiodącym. Besztę wojsk rozstawiono przy 
wąwozach na różnych punktach.
" '( 'V # ' n‘ c Prz3Jac‘ e ł widział nasze obiedwie ko
lumny- idą ce , rozpoczął z dział,’ na wzgórzach 
postawionych, kanonadę , która obadwa go
ścińce sięgała ; nasza artyleryja odpowiadała 
na nię tak dobrze utrzymywanym ogniem , 
że nieprzyjacielskie baleryje po upływie go
dziny zmuszone były do m ilczenia , wyjąwszy 
jedno działo, z którego w ciąż'strzelano. Pod
czas, gdy lewe skrzydło nieprzyjaciela nasza ar- 
tyleryja tęp iła , pułk 8mv i pułk gwardyi ode
brały rozkaz posunąć się na przód ; ci wale
czni w jednem  oka mgnieniu wydrapali sie na 
wzgórze po lewej stronie położone , i zdobyli 
je  z nadzwyczajnym zapałem  ; nieprzyjaciel u- 
stąpił ich  zapalczy wości , zostawił amunicyją 
i tabory, i z zachodem  słońca uciekł do Ada- 
ny. Po tej potyczce wojsko nasze przepędziło 
noc na placu boju.

W  d. 30. lipca ze świtem wysłano wszystkie 
nasze pułki jazdy na scigan..; nieprzyjaciela , 
a -eszta wojska wyruszyła dla rozłożenia się 
obozem  pod B eilan , gdzie pułkownik 18. nie
przyjacielskiego pułku , A rif bej , do'nas prze
szed ł, i przez Tbrahitna paszę pułkownikiem  
20. pułltu piechoty mianowany został. Podług 
zeznania tego oficera pułk jego  przy wyrusze
niu z Koniali składał się z 3268 ludzi, lecz 
w dniu wczorajszym przez zbicgoslwo , choro
by i śm ierć zmniejszył się na 1888. —  Przed 
ucieczką Alisz paszy z Latałlia, zbiegło 60 jeźdź
ców i 600 piechoty jego  korpusu do Alexan* 
diety , gdzie się oddali ua laskę naszego na
czelnego w odza, luóry onym- dał wolność, lub 
powrócić do dom ów , lub udać się do E giptu , 
lub w kraju pozostać. Kozkazał aby im wszyst
k o , co potrzeba dano na podróż. Zbiegi m ó
w ią , żc  Alisz pasza kazał swój harem  prze
wieźć na wyspę Cypru z zaleceniem  , izby się 
z rim  w Alexaudrccie p o łączy ł, gdzie się sam 
udał, aby-wsiadłszy tamże na najęte okręt Fran
ków z. 6 działami , które z soba prowadził, 
dostał się do ! brak ima paszy.

Pułki jazdy wysiane na ściganie llussein pa
szy ; -goniły go aż do Adany, i przyprowadziły 
1600' jeńców . ^

W  d.11 sierpnia znamienici obywatele mia
sta Antiochii poddali się naszemu jenerałow i , 
i Halil bej , brat Alustafy pasz , mianowany 

‘ Tostał “ wielkm zadz-ą obwodu Beilan. Pasza
•I Mli . a  t i
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% A leppo uciekając przybył Jo Aintak, i porzu
ci! swoje działa , które Wpadły w nasze ręce. 
Dowiedzieliśm y się , iż z bardzo m ałym  orsza
k iem  znajduje się w Małatia. —  Nieprzyja
cie l utracił w wąwozach Beilan 29 dzia ł, 
któreśmy zabrali.

W  d. 2. sierpnia nadeszły listy od E jub bej 
Iskiau paszy, pokolenia M illa yv obwodzie Or
fa , wyrażające uległość dla Ibrahima paszy, 
który go na jego posadzie potwierdził.

Słowem  , aż do dnia dzisiejszego w różnych 
potyczkach , stoczonych z nieprzyjacielem , za
braliśmy 80 dział i jeden  moździerz, jakoteż 
znaczne zapasy amunicyi. N ieprzyjaciel utra
cił w zabitych i w niewolę wziętych 13,000 
ludzi , w co nie należy liczyć zbiegów, których 
musi być niezmierna liczba , albowiem  podług 
zeznania Arif beja , armija nieprzyjacielska pod 
Homs liczyła 36,000 regularnego wojska, z któ
rego Hussein paszy zaledwie 5000 pozostało. 
AV potyczce pod Beilan m ieliśm y w zabitych 
i rannych 20 ludzi.«

Flota turecka spotkała egipską na wodach 
pod wyspą Cypru, lecz  ta nie chciała się wdać 
w w alltę, i osądziła za rzecz dogodniejszą, co 
fnąć sie. Przez niejaki czas ścigała ja  flota

c C j  “  O  J  c

turecka, i potem  zarzuciła kotwicę w porcie 
Marmarissa. Podług innych wiadomości miała 
zajść potyczka pom iędzy obiedwom a flotam i, 
z klęską ottomauskiej , co wszelako potrze
buje potwierdzenia.

Powietrze czyniło w ostatnich czternastu 
dniach szybkie i straszne postępy, i ód 1812 
roku nie pamiętają takiego moru. Bozszerzyło 
się ono już m iędzy mieszkańcami tureckiem i 
i zaczyna grasować w wojsku. I w Adryjano- 
polu już się pokazały wypadki powietrza.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(N ieurzędow e.)

Lw ów  d. 8. października  1832. —  Na tar
gu tygodniowym w przeszły poniedziałek d. 8. 
października było 139 wołów. Płacono za j e 
dnego wolu po 61— 81 zr. w. w .; z tych jeden  
m ógł wydać mięsa 1 1 1/2— 1 4 , ło ju  1 l / ł  —  
—  1 3/4 kamieni.

Ceny zboża w handlu hurtownym w m . k. 
Za korzec pszenicy płacą 2 z r . ; za korzec psze
nice z cyrkułu Żółkiewskiego 2 zr. 15 kr. —  
2 zr. 30 k r . ; żyta 1 zr. 12 kr. ; jęczm ienia 1 
zr. —  1 zr. 24 k r . ; owsa 48 k r .; nie ma wi
doku , aby te ceny. poszły w górę , ponieważ

zboże tego roku osobliwie jest nam łotne. Za 
korzec hreczki płaca. 2 zr. 24 kr. i pójdzie za
pewne w górę , gdyż tego roku chybiła.

Za garniec szumówki 20 grad. płacą 10— 11 
k r . ; okowity 30 grad. 16— 17 kr. ; lubo karto
fle tego roku nie najobficiej zrodziły , nie ma 
jednak nadziei wyższych cen w ódki, chyba że- 
by je j od nas z Galicyi za granicę potrzebowano.

Za cetnar m iodu z woszczynami płacą 19 1/2 
—20 z r . ; m iodu czyszczonego 19 1/2 —  20 l /2  

zr. i spodziewać się trzeba, że pójdzie w gó
rę , ponieważ tego roku jest go bardzo mało. 
Za cetnar łoju  płacą po 18 l /2  —  19 zr. i szu- 
kają g o ; potażu po 5 l /2  —  6 z r ., leez n iem a  
nań k u pców ; przędziwa konopnego przeszło- 
rocznego po 8— 9 zr. i szukają g o ; tegorocz
nego 7 l /2  —  8 zr. i nie chcą go kupować, n ie 
ma bowiem  pożądanej cienkości ; kopru 7 l /2  
—  8 zr. i bardzo go szukają ; kminu 8— 9 zr. 
i jest poszukiwany; anyżu okrągłego 15— 16 
zr. i nie ma na niego odbytu, równie jak na 
Wosk, za który plącą za cetnar po 61— 62 ar.; 
za cetnar skór cielęcych  płacą 38— 40 zr. i ży
wo się o nie krzątają.

Czerniowce d. 7 . października  1832. Ceny 
zboża w handlu hurtow nym , w wal. wied. Za 
korzec kukurudzy płacą 7 zr. 30 k r .; pszeni
cy 6 zr. 30 k r . ; żyta 4 zr. 16 k r . ; jęczm ienia
3 zr. 20 k r . ; owsa 2 z r . ; prosa 6 zr. ; hreczki
4 zr. 30 k r . ; kartofli 1 zr. 40 k r . ; grochu 8 zr.

Wódlti wadra 3 zr. 30 kr. Z  tego wykazu
cen w idać, że większa część gatunków zboża 
zaczyna ju ż  spadać w ce n a ch ; kiedy oprócz 
tego zważym y, że trwające ciągle ulewy i we
zbranie wód j które po większej części mosty 
pozrywały, co wszystko komunikacyją bardzo 
utrudniało, wszelki przywyz zboża i innych 
płodów-na targi uiepodobnćm  czyniły ; spodzie
wać się m ożn a , że teraz, kiedy wszystkie te 
zawady ustały, i komunikacyja znowu jest przy
wrócona , i inne artykuły w cenie spadpą. Prze
de wszystkiem zaś spodziewają się u n as , ze 
cena kukurudzy niezawodnie spadnie , - ponie
waż wielu kupców z Bessarabii miało znaczne 
je j parlyje ofiarować na targi tutejsze nie dro
go na sprzedaż.
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